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1840.jw  m . W S o b o t ę  dnia 12. Grudnia.

Wiadomości krajowe.
Z I t e r l i n a ,  d. 9. Grudnia.

N. Pan Posła Sw ego przy dw o rze  C esar­
sko R ossyjskini, L i e b e r m a n n ,  R zeczyw i­
s t y m  Tajnym  Radzcą z przydom kiem  Excel- 
lencya m ianow ać i paten t jego w łasno ręczn ie  
podpisać raczył.

Przybył tu :  K r ó l e w s k o  -  Angielski Poseł
p rzy  d w o rze  Cesarsko - R ossyjskini, M arkiz 
C l a n r i c a r d e ,  z L ondynu.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W  a r  z a w a , dn. 5. G rudnia ' 
Postanowieniem  N. Pana z dn. 26. Paździer- 

>ka (7 . L istopada) roku  1840 Pan Stanisfciw 
leszert, R eferendarz Sanu, pow ołany  zostaje 
a Radcę Najwyższej Izby O brachunkow ej, 

Pan H yacynt K rzyżanow ski, pełnięcy obo­
wiązki tego urzędu,* wedle Postanow ienia (Na­
lej R ady Administracyjnej z d, 17. (29.) Maja 
838 ro k u , m ianowany ostatecznie jest Radcą 
omieniouej Izb y , z zaliczeniem starszeństw a: 
ierwszemu od d. 13. (2 5 .)  W rześn ia  a dru- 
iemu od dnia 17. ( 2 9 .)  M aja 1858 r.; ternże

postanowieniem Pan Michał Lew iński, by ły  
Naczełnik w ydziału w Kommissyi R ządow ej 
Spraw  W ew nętrznych  i D uchow nych, miano­
w any zostaje D yrektorem  w ydziału w N a­
czelnym Zarządzie Kommunikacyi Lądow ych 
i W o d n y ch  w  Królestwie.

W7 celu pomnożenia środków  dążących do 
rozwinięcia i udoskonalenia wszelkiego rodzaju  
płodów  sztuk pięknych i w yrobów  przem y­
słow ych w  Królestwie Polskiem , przez obu­
dzenie spółubiegania się o postęp w nauce, 
pracy i użytecznych przedsięw zięciach, Rada 
Adm inistracyjna, postanowieni swojem z dnia 
26. W rześnia (7. Października) t. r .,  w znowiła 
istniejące w  W arzaw ie od roku 1828, na m o­
cy postanowienia Xięcia Namiestnika K ró lew ­
skiego z dnia 18. (56. M aja) 1818 w ystaw y 
publicznie dzieł w yborniejszych przem ysłu k ra ­
jow ego, z których pierw sza, od daty ogłosze­
nia rzeczonego Postanow ienia, odbędzie się 
w roku 1841, dalsze zaś co lat 4 w terminie 
od początku do końca miesiąca Czerw ca.

Ii o s s y  a.
I n w a l i d  R o s s y j s k i  donosi pod d. 1. G r u ­

dn ia , źe P. A natole D e m i d o w  przy sposo ­
bności zaślubienia sw ego z Xiężniczką M atyl­
dą M ontfort sum m ę 12,000 rubli dla ro zd z ie ­
lenia jćj pom iędzy ubogich P etersbu rga , przy-
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słał. Równocześnie  Xiężna na pamiątkę za­
ślubienia swego i połączonćj  z tern rtaturałi- 
zacyi jako poddana  rossyjska znaczny ka­
pitał ria założenie zakładu dobroczynności  
w  kopalniach Demidowskich w  Nisznej-Tahil  
przeznaczyła.

F r  a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n ia 1. I i r u d  n i a. Pari C o r  a 11 i zabrał głos 
p r z e c i w  projektowi do adressu. Sądził on, 
że trzy ostatnie gabinety mają sobie wiele do 
zarzucenia pod \s zględem kierunku sp raw  za­
granicznych.  (Izba mało na słowa jego z w a ­
żała.) f a n  K e r r y  e r  wszedł  na mównicę .  
(Deputowani  poscriodzili się z pobocznej sali 
obrad.)  M ów ca  w  ten sposób zaczął: « Sza ­
n o w n y  Pan  Thiers powiedział  w a m  przy r o z ­
poczęciu obrad :  » » M. P . ,  jeżeli uzasadnioną 
jest rzeczą ,  że wyniesiona przez nas m o n a r ­
chia niczego w  Europie dokazać nie może, że, 
ciągle przez s t ronnictwa  k r ę p o w a n a , o w o j ­
nie myśleć nie może:  potwierdzac ie  przez to 
twierdzenie naszych nieprzyjaciół ,  i nic im 
odpowiedz ieć  nie możecie. Bozważcie ,  że 
jeżeli się za pokojem oświadczycie,  podobnież 
powiec ie ,  iż rząd nasz jest za słaby, i że kraj 
temu uwierzy,  Jest  on bo wiem świa dk ie m ’ 
największego upokorzenia,  jakiego kiedykol­
wie k  d o z n a l i ś m y ,a« «Ja  tak przemawiać  me 
myślę. W ś r ó d  n i e p r z y j e m n e g o  p o ł o ż e n i a  mo- 
jei ojczyzny n i e  u c i e k a m  s i ę  do słów tako­
wych .  Okażę w a m ,  że nigdy jeszcze do tej 
Izby ,  w  której już dziesięć lat zasiadam, ża­
dnej nieprzyjacielskićj myśli p rzeciw ojczy­
źnie mojej nie wniosłem. Nie chcę ja moich 
złowieszczych przepowiedni  z 1830 roku po­
nawiać;  (skazówki  przecież i napomknienia 
ta ko w e  więcej działają, niż proste wynurze-  
nia myśl i)  ale przywiodę  w a m  na pamięć, 
com już 1839. roku powiedz ia ł ,  że w  s p r a ­
w a c h  W schodu  ż a d n e g o  sprzymierzeńca 
rmeć nie będziecie; a mocars twa  korzystać 
będą z waszego położenia,  i że takowe b e z  
was  i p r z e c i w  w a m  uporządkują.  — Przy­
pomnijcie sobie czynność Anglii od dw ó c h  lat! 
o w ę  niecierpliwość Lorda Ponsonbego,  ciągłe 
zabiegi z stropy Hossyi, aby Baszę i Sultana 
do  wzajemnej skłonić w o  riy! Nie okazywa- 
łoż to wszystko ,  że mocars twa pragnęły ro z ­
wiązan ia ,  którego wypadek  przygotowały?  
Nie okazywałoz to wszystko ostygnięcia przy­
mierza angielskiego? G śród takich to oko­
liczności podpisało lYIinisteryum notę zbioro- 
w ą  z d. 21, Lipca. Nieobliczony błąd , z któ"- 
rego niezmiernie wielka liczba innych w y p ł y ­
nęła. Tymczasem z dumą powiedz ieć mogę, 
że z p r aw dz iw ego wystawienia  rzeczy i do­

w o d ó w  ̂  jakich nam Pan  Passy udzielił ,  p rze­
konałem się,  iz sobie I ra ncy a  zgodnośc ią  po­
stąpiła i mianowicie przec iw Anglii tonem 
nieugiętym przemówiła .  Zał mi tylko, że 
i następne gabinety podobnego nie używały 
tonu.  — Ministeryum z dn. 1. Marca dost rze­
gło wTrótce ,  ze nasz sprzymierzeniec zacho­
w u j e  tylko przymierze,  dla posługiwania się 
nami i dla używania nas za narzędzie,  za po­
mocą  którego celu swego dopnie.  (Rozruch.)  
W dzięczny  mu jestem za t?,  że od początku 
Lipca nie przyjęło mniosku względem dzie­
dzicznego posiadania Egiptu i baszostwa St. 
Jean d ’Acre. Zamiarem b ow ie m  wniosku tego 
było wciągnięcie nas do ś ro dków  przyrnuso- 
w y c h  przec iw Baszy. Aż do tej chwili  nic 
gabinetowi  zarzucić nie mogę.  Ale dzień 15. 
Lipca! t i d y  nas zdradzono!  ( W r z a w a . )  Moi 
1 an owie ,  czyliz ja się mylę ,  a l b o  c z y l i ż  
ri ie w y p a d a ł o  I z b y  n i e z ę y ł o  c z n i e z w  u- 
ł a ć ?  Jeden  ten czyn byłby uwoln i ł  gabinet  
od zarzutu o słabość,  na jaki przed nami 
wyrzeka ł.  — A dalej! W kraju,  w  k tórym
od lat dziesięciu cztery tysiące mi l ionów na 
ut rzymanie armii rozwiązano ,  w  tym kraju 
powiada ją  nam:  Nie byliśmy na w o jnę  uzbro­
jeni? Jeżeli tak się rzecz miała,  słusznie nie­
bezpiecznej unjkano wojny.  . Ale czemuż Izb 
nie zwołano? . .  — M ó w c a  p r z y t o c z y !  dumn e 
s t ó w a  L o r d a  Palmerstona i Lorda Ponsonbe­
go:  „ N a d e j d z i e  z Anglii uchwała ;  Francya 
żołądkować się będzie,  ale skończy-na przy­
chyleniu się do poczynionych ś rodków.“ “ __
„Jakże  się mogli znaleść Minist rowie do słu­
chania tak poniżających w y r a z ó w !  Co więrć j ł  
do urzeczywistnienia ich! ( W r z a w a . )  T ra k­
tat przyjmuje pozór  załatwień a sporu między. 
Kaszą a Suł tanem.  Jakto? Miałżeby adres 
wasz  takiego dopuścić k łams twa?  Mielibyście 
pozwol ić ,  tak się dać zaślepić, gdy się przy­
jacielskiemu pojednaniu obydwóch stron opie­
rają ? Nie znieważycie waszego adressu tak 
obludneini  s łowy.  Traktat  z d. 15. Lipca jest 
tylko zawieszenie broni  d w ó c h  europejskich 
m oc a r s tw ,  aby W sc h ó d  opanować  i Francyą 
oslabić.“ (Śmiech.) — Mówca twierdz ił ,  źe 
paragraf  ten adressu równie  się ostać nie m o ­
że, jak niedołężny paragraf  o Polsce,  i o H i ­
szpanii,  gdzie Anglia panuje, podczas gdy zbie­
gła Kr ól owa  Krystyna w  Paryżu mieszka. 
N ic  się z tego haniebnego adressu pozostać 
nie może!  M ó w c a  żądał,  aby go na n o w o  
kommissyi  oddano. Mowa jego t rwała  2 go­
dziny;  po niej dość długa nastąpiła przerwa.

Z Ra r y ż a ,  dnia 2. Grudnia 
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i a  

z d. 1, G r u d n i a .  ( D o d a t e k )  Po Panu l ier-



1777

r y e r z e  w s t ą p i ł  Pan L a m  a r  l i n e  na m ó w n i c ę  
w  celu ob ja wien ia  całkiem p r z e c iw n e g o  zna ­
nia.  Zaczą ł  on nas tępnie : „ P o tę ż ny  m ó w c a ,  
k tóregośc ie  co tylko s łys ze l i , p r z y w r ó c i ł  o b r a ­
d o m  ich p r a w d z i w i e  wielki  cha rak te r .  Nie  
idzie tu  o Baszę egipskiego,  o n ę d z n e  o z n a ­
czen ie  granic ,  tylko o pokó j  i w o j n ę , o kon-  
s lytucyją  E u r o p y ,  o s top i eń ,  jaki r r a n c y a  
w  tejże z a jm ow a ć  p o w in n a .  Wi em[ ,  jak t iu  
dne  moje  zadanie ;  ale n ie r ó w n o ś ć  walk i  nigdy 
m n ie  od  w yp e ł n i en ia  mojej  p o w in n o ś c i  nie 
w s t r zy m a .  (Oklaski . )  — P r a w d a ź  to , z e t  r a n ­
cya z d r a d z o n o ,  po n iż o n o ?  O b j a w i ę  c a ł k o ­
w i t e  moje  zdanie o tern.11 -  M ó w c a  za pr ze ­
czał ,  jakoby od 1830. roku istniał w  E u r o p i e  
stan g łuchej  ale wzma ga j ąc e i  się nieprzyjazrn 
p r z e c i w  Franeyi .  G d y b y  o tern byl  p r z e k o ­
n a n y ,  sa mb y  w nió s ł  pol i tykę ro z p a c z y ,  w o j ­
n ę  z wsze lk ie mi  ś rodkami  i si lam,  Franeyi .  
W y k a z u j e  on  z toku s p r a w  pol i tycznych w  
E u r o p i e  w  ogólnośc i ,  a w  szczególności  na
W s c h o d z i e ,  że ,  ch o ć  d o ś ć  częs to był  p o w ó d  
do  wys tą p ie n i a  z lakierni k ro kam i  rneprzyja-  
c i e l skiemi , m o c a r s t w a  europejskie  z a w sz e  so­
fcie z u m i a r k o w a n i e m  po s tę pow ały .  — D o w o ­
dzi ł  o n ,  źe pod  Min i s t e ry um  z dnia 12. Maja,  
k tó re  s p r a w a m i  W s c h o d u  tak zręczn ie  k ie ro ­
w a ł o ,  F ran ey i  byna jmnie j  nie w y łą c zo no ,  
Jęcz źe o w s z e m  jej w sp ó ł dz ia ł an i a 'k on ie cz n ie  
p rag n iono .  —  Gan i ł  na tomias t  Ministery u m  
z dri. 1. Marca.  T o  a l b o w i e m  w s t r z y m y w a -  
ło  tylko r o zw ią za n i e  py tan ia ,  p o m im o  ko­
nieczności  przysp ieszenia t e g o ż ;  w  ciągu 
8 miesięcy 7 — 8 tylko depeszy  międz y  Mini­
s t r em  s p r a w  zagranicznych  a P a n e m  Uuizo-  
t e m  w y m i e n i o n o ,  a wszys tk ie  się j edyn ie  na 
t ć m  ogranicza ły :  „Sta ra j  się W P a n  o pozys ka­
nie czasu.“ M o c ar s t w a  w iedz ia ły  b a r d z o  do­
b r z e ,  co się s ta ło,  t. j. źe wsze lk iemi  k rętemi  
ściesźkami s t arano  się be z p oś r edn ie  po j edna­
nie u ł a t w i ć ,  ażeby  F ran cya  ty m  sposob em 
inne  m o c a r s t w a  europe jsk ie  p o d  w z g lę d e m  
p r a w a  ich wm ięsza rua  się złudzi ła.  (Krzyk ,  
rek lamacye. )  W n i e s i o n o  dziedziczne pos iada ­
nie 8 wy i , lecz w  mic see o d p o w ie d z e n i a  
p r z e z ' t a k  lub n i e ,  rozkazał  P an  T h i e r s ,  aby 
ani j ednego ,  ani też drugiego nie uczyn iono,  
tylko s p r a w ę  tę de możności  p r ze d łużono .  
T o  m  u s i a ł o w y w o ł a ć  odosobn ienie  się ł‘ r an -  
r y i , i tak się sp rzym ie rz ę  z Anglią r o z c h w i a ­
ło. Gzy liż w i ę c  z tego m o ż n a  w n o s i ć ,  że 
cz te ry  m o c a r s tw a  Francy ą  obraz ić  c h c i a ł y ? 
Gzyl i ż F ra n cy a  koniecznie  musiała dla tego 
mil ion ludzi  do b r on i  p o w o ł a ć ,  aby się ze­
mścić? K o ń c z y  zaś rzecz temi s ł o w y :  „ Z a k l i ­
n a m  w szys tk ich  d o b r y c h  ob y w at e l i ,  aby o fia­
r ow a l i  s w e  ws pó łdz ia ł an ie  gab i ne t ow i ,  pos ia­

da jącemu w s z y s t k o , Co jest p o t r z e b n e m  do 
p rzy  w ró c e n i a  p o w a g i  F r a n e y i ; w i e m ,  źe h o ­
n o r  o jczyzny  d o b r y m  p o w i e r z o n o  rękom .  
T a k ,  P a n o w i e ,  m o ż e m y  być spokojni  o ł ionor  
o jc zyzny ,  skoro  go po w ie r z y l i śm y  m ę ż o w i ,  
k tó ry  jeszcze szczątkami  sw e g o  miecza ,  z d r u ­
zgo tanego w  jego ręku  p rzez t r aktat  w  F o n ­
ta inebleau,  ojczyzny broni ł .  P o w i a d a c ie ,  że 
h a d e m  naszem jest r e w o lu e y a !  Niech  takie b ę ­
dzie nasze has ło!  Ale p ie rw s z e m  n a s z ć m  h a ­
s ł em niech będz ie  n a r ó d ,  l u d z k o ś ć ,  c y ­
w i l  i z a c y  a ; i chociaż p r zy pu sz cz am ,  źe 
w  w o jn ie  w y m o w a ,  r u c h ,  r e w o lu e y a  w i ę ­
kszy p r z e s t w ó r  zna jdu ją ,  p r ze r i eż  w  pokoju,  
po z w ó lc ie  mi to w y r z e c ,  w ię c e j  jest  m i ł o ­
ś c i  o j c z y z n y . 11 ( O k l a s k i )

D o w o d z o n a  p rze z  Xięcia Joinv i l le  fregat ta 
„Bel le  Po u le 11, z pop io łami  Cesarza  Napo leona  
na s w y m  pok ładzie ,  d. 30. Lis topada o g o d z i ­
nie 5tej r ano  do p rzystani  p o r tu  C h e r b o u r g  
za winę ła .  Xiąźę w y d a ł  nas tępujący  r a p o r t  do 
Mini s t ra  ma ry n ark i :

„ M P a n i e !  W y p ł y n ą w s z y ,  jakem Pa nu  d o ­
niósł ,  dn. 14. W rz eś n ia  z Bahi i ,  po  dość po- 
myślrićj żegludze d.  8. Paźdz ie rn ika  na p r z y ­
stani J a m e s t o w n  ko tw ic e  za rzuc i ł em ,  do ką d  
też dn ie m p r ze d te m  w y s ł a n y  n am  w  p o m o c  
b ryg  „ O r e s t 11 zawinął .  P i e r w s z e m  tedy  ino-  
j em by ło  s t a ra n ie m,  G u be r na t o ra  w y s p y ,  G e ­
ne ra ła  M e d d l e m o r e ,  o p rzybyc iu Kommissa -  
r za  k r ó lew sk iego ,  Pana C h a b o t ,  zawiadomić .  
P a n o w i e  ci ,  s to so wni e  do inst rukcyi ,  w y k o ­
pan iem i t ranslokacyą p o p i o ł ó w  na pok ła d  
„Bel le pou le11 zarządzać mieli .  Miało to dnia 
15. Paźdz iernika  nas tąpić.  G u b e r n a t o r  p r z y ­
jął na siebie k ie runek  w y k o p a n i a  i wszys tk iego  
tego ,  co na ziemi  angielskiej dziać się miało,  
ja zaś u ch w a l i ł e m  oznaki  czci ,  k tó re  moja d y ­
w i z j a  d. 15. i 16. Paźdz iernika  c i en iom Cesa­
rza w y ś w i a d c z y ć  miała.  Dnia 15. w  pó łn o c  
rozp oc zę ł o  się v rygrzeban ie w  p r zy t om no śc i  
K om mi ss a rz a  francuzkiego 1’a n a t  habo t  i Kotn-  
missarza angielskiego,  Kap i t ana  Alex an der ;  
ten ostatni  robo tom-  p r zew o dn ic zy ł .  Pon ie ­
w a ż  P. C h a b o t  później  sam r z ą d o w i  dok ła dny
0 do ko nan iu  tćj czynnośc i  z łoży ra p o r t ,  tyle 
w i ę c  tu  tylko n a dm ie n i am ,  źe t r u m n ę  o godz.  
10tej w y d o b y to .  Po  o t w o r z e n i u  onej  zn a le ­
z iono ciało nad wsze lk ie  oczek i wan ia  d o br ze  
z a c h o w a n e ;  w  chwi l i  tej u roczyste j ,  na w i ­
dok sz c z ą tk ó w  m ę ż a ,  k tóry tyle dla s ł a w y  
Fran ey i  ucz yn i ł ,  wszys tk ich  ob ec ny ch  r z e w n e  
ogarnę ło  rozczulenie.  O  godzinie pół  do^ 4tej 
zwias tow 'a ly  działa t w i e r d z y ,  źe or szak ża ło ­
bny  do miasta J a m e s t o w n  wyruszy ł .  Miiicya
1 załoga poprzedza ły  k a r a w a n ,  k i r em  os ł on ię ­
ty ;  końce  ca łun u  t r zymal i  G e n e r a ł o w i e  B e r -



t r a n d  i G o u r g a u d ,  o r a z  P a n o w i e  L a s  C as e s  
i M a r c h a n d ;  W ł a d z e  i m i e s z k a ń c y  p o s t ę p o ­
w a l i  za  t r u m n ę .  D z i a ł a  f r ega ty  o d p o w i a d a ł y  
o d  m i n u t y  d o  m i n u t y  na  w y s t r z a ł y  z t w i e r ­
d z y  i n a  w s z y s t k i c h  o k r ę t a c h ,  ang i e l sk i ch  ró -  
w n i e  jak f r a n c u z k i c h ,  p o w y w i e s z a n o  b a n d e r y  
ża ło bn e .  G d y  o r s z ak  na  n a d r z e c z u  s t anął ,  
w o j s k o  ang ie l ski e  u t w o r z y ł o  s z p a l e r  a k a r a ­
w a n  p o w o l n y m  k r o k i e m  zb l iż a ł  się do  b r z e ­
g ó w .  T a m  n a d  b r z e g i e m ,  gdz i e  się l inia a n ­
g ie lska  k o ń c z y ,  o f i c e r ó w  f r ega ty  franeiazkiej  
w  o k o ł o  s i ebi e  z g r o m a d z i ł e m .  W  p o n u r e m  
m i l c z e n i u  i z o d k r y t ą  g ł o w ę  o c z e k i w a l i ś m y  
p r z y b y c i a  t r u m n y ;  w  od l eg ł o śc i  20  k r o k ó w  
o d  na s  s t a n ę ł a ,  a  G u b e r n a t o r  p r z y b l i ż y w s z y  
s ię d o  m n i e ,  w y d a ł  m i  w  im ie n i u  r z ę d u  s w e ­
g o ,  p o p io ł y  C e s a r z a  N a p o l e o n a .  N a t y c h m i a s t  
t r u m n ę  do  s z a l u p y  f r eg a ty  s p u s z c z o n o ,  a t e ­
r a z  n a j ż y w s z e  na s  d o t k n ę ł o  u czu c i e  r adośc i ,  
b o  ży cze n i e  po s i a da n i a  z w ł o k  N a p o l e o n a  s p e ł ­
n i a ć  się z a c z y n a ł o ;  p o p i o ł y  j ego  s p o c z y w a ł y  
p o d  b a n d e r ę  l r an cu zk ę .  W  ch w i l i  tej zn ik ł y  
w s z e l k i e  ozn ak i  ż a ł ob y .  T ę z  sarnę cześć ,  
z  k t ó r ą  go  za życia  p r z y j m o w a n o ,  w y ś w i a d ­
c z o n o  tćż- j ego ś m i e r t e l n y m  z w ł o k o m  i w ś r ó d  
g r o m u  dz i a ł  o k r ę t ó w  jak n a ju ro czy śc i e j  p r z y ­
s t r o j o n y c h ,  s z a lu pa  w  t o w a r z y s t w i e  w s z y s t ­
k i c h  b a t ó w  o k r ę t o w y c h ,  p o w o l i  ku f r egac i e  
s ię zbl iżała .  Po  w y n i e s i e n i u  na  p o k ł a d ,  t r u ­
m n a  p r z e z  u s t a w i o n y c h  t a m  w  d w ó c h  r z ę d a c h  
o f i c e r ó w  p rz y j ę t ą  i na  ka t af a lku  z ło ż o n ą  zo ­
stała.  60  l u d z i ,  p o d  w o d z ę  na j s ta r s zego  P o ­
ru c z n i k a  f r eg a ty ,  t w o r z y ł o  s t r a ż  h o n o r o w ą .  
C h o c i aż  już p ó ź n o  b y ł o ,  c ia ł o j ed na k  p o b ł o g o ­
s ł a w i o n o  i p r z e z  ca l ę  no c  na  w i d o k  je w y s t a ­
w i o n o ;  X.  j a ł m u ź n i k  i o f i c er  j e d en  c z u w a l i  
p r z y  t r u m n i e .  D .  16. o godz .  10. r a n o  o f i ce­
r o w i e  i o sa dy  f r a nc u zk i c h  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  
i h a n d l o w y c h  na  po k ł a d z i e  f r eg a t y  się z g r o ­
m a d z i l i ,  gd z i e  się t e r az  u ro c z y s t e  ż a ł o b n e  n a ­
b o ż e ń s t w o  o d b y ło .  W  p o ł u d n i e  o b r z ę d  już 
się b y ł  sk o ń c z y ł  i f r egat a  do  żeglugi  by ł a  g o ­
t o w a ;  w s z a k ż e  spi sanie  p r o t o k ó ł ó w  w y m a ­
ga ło  d w ó c h  dn i  c za su  i d o p i e r o  d.  18. P a ź d z .  
r a n o  «Bel l e  P ou l e «  i «F av o r i t e «  p o d  żagle  
w y j ś ć  mo g ł y .  R ó w n o c z e ś n i e  o d p ł y n ą ł  też  
« O re s l « .  P o  wade r  pomyś lne j ,  ż e g lu d z e  d z i ­
siaj r a n o  o 5. godz .  w  p r z ys t a n i  t u t e j s ze j  k o ­
t w i c e  z a r z u c i ł e m .  —  P r / . y j m  P a n  i t. d.

K a p i t a n  «Be l l e  Pou le«  F .  d ’O r l e a n s . “
U r o c z y s t e  z ł o że n i e  p o p i o ł ó w  N a p o l e o n a  na  

d z i e ń  27- a l bo  28. G r u d n i a  p r z e z n a c z o n o ,  k ie ­
d y  p r z y g o t o w a ń  p o t r z e b n y c h  w p i e r w  u k o ń ­
czy ć  m e  m o ż n a .

S t o s o w n i e  d o  po g ło sk i  p r o c e s  D a r m e s a  
W  Iz b i e  P a r ó w  d. 20.  G r u d n i a  się r o z p o cz n i e .

G i e ł d a ,  d  n.  2. G  r  u d n  i a. W  i a d o m o ś ć  o

p r z y b y c i u  p o p i o ł ó w  N a p o l e o n a  d o  C h e r b o u r -  
ga  z a t r w o ż y ł a  p r z e m y ś l n i k ó w , o b a w i a j ą c y c h  
s i ę ,  ż e b y  z ło że n i e  i ch  w  P a r y ż u  nie  s t a ł o  s ię 
p o w o d e m  d o  g r o ź n y c h  d e m o n s t r a c y L  P o d o ­
b n i e  i m o w a ,  k t ó r ą  P a n  B e r r y  e r  m ia ł  dzis iaj  
w  I z b i e  D e p u t o w a n y c h ,  w ie lk i e  ucz yn i ł a  
w r a ż e n i e  i z acz yna j ą  już o o s t an iu  się Mi n i -  
s t e r y u m  z d.  29.  P a ź d z i e r n ik a  m o c n o  p o w ą t ­
p i e w a ć .  D la  t e g o  t e ż  r e n t y  ch ę tn i e  się p o ­
z b y ć  ch c i ano .

O k o ł o  o b w a r o w a n i a  T u ł o n u  ciągl e g o r l i w i e  
p r a c u j ę ; d o  r o b ó t  t y ch  u ż y w a j ą  p o  w ię k s z e j  
czę śc i  w y c h o d ź c ó w  h i s zpa ńsk i ch .

Z  d n i a  4.  G r u d n i a .
R z ą d  og ła sza  dzis iaj  n a s t ę p u j ą c e  t e l eg r a f i c zne  

d e p e s z e  :
i .  T u l  o n ,  d.  2 9 .  L i s t o p a d a .  M a r s z a ­

ł e k  V a l e e  d o  M i n i s t r a  w o j n y .  P r z e d ­
s i ę w z i ę t o  w y p r a w ę  d o  M e d e a h ,  n i e  s p o t k a w -  
szy  n ig dz i e  m e p r z y  aciela.  W o j s k o  d.  22.  d o  
z a ł ó g  s w o i c h  p o w r ó c i ł o .  P o w i e t r z e  n i e  d o -  
zw' al a  da l s zy ch  op e ra cy i .  P r o w i n c y a  Algie r  
z u p e ł n i e  spok o j na .  W  p r o w i n c y i  C o n s t a n t i ­
n e  p o d o b n i e  n i c  s ię n i e  w y d a r z y ł o .  G o n i e c  
z O r a n u  n ie  p r z y b y ł .

I I .  T u l o n ,  d.  2 9  L i s t o p a d a .  B l i d a h ,  
d n .  12.  M a r s z a ł e k  V a l e e  d o  M i n i s t r a  
w o j n y .  K o r p u s  e x p e d y c y j n y  w c z o r a j  d o  
B l i d a h  p o w r ó c i ł ,  p r z e d s i ę w z i ę w s z y  p o m y ś l n e  
o p e r a c y e  k u  Mil i an ie  i g ó r o m  Z ieka r .  Ki lka 
p o k o l e ń  s u r o w o  u k a r a n o .  M ie l i śm y  5 za b i ­
t y ch  i 62 r a n i o n y i h .

( G a z .  F o s s a . )  — S t o s o w n i e  do  N a t i o n a l ,  
o n e g d a j  w  sali S o c i e t ć  d e m o c r a t i c j u e  
w a l n e  o d b y ł o  się p o s i e d z e n i e  w y c h o d ź c ó w  
po l sk i ch .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn i a  2. G r u d n i a .

D z i e w i ę t n a s t u  w y c h o d ź c ó w  po l sk i ch  u m i e ­
śc i ło  w  ga z e t a c h  zaża l eni e  p r z e c i w  to w ar zy ' -  
s t w u  p r zy j ac ió ł  Polski .  T w i e r d z ę ,  że m i m o  
z n a c z n e  s k ł a d k i ,  k t ó r e  pu b l i c zn o ść  t o w a r z y ­
s t w u  t e m u  n a d s e ł a ,  on i  | e d n a k  z  g ło d u  p r a ­
w i e  u m i e r a j ą ,  k i edy  na  p r o ź b y  ich o  w s p a r ­
cie  o w o  t o w a r z y s t w o  ż a d n e g o  zgo ł a  n ie  m a  
w z g l ę d u ,  p o d c z a s  k i edy  oni  j ed na k  r ó w n e ,  
jeżeli m e  w i ę k s z e  ma j ę  p r a w o  d o  w s p a rc i a ,  
jak w i e l e  o s ó b ,  k t ó r y m  t o w a r z y s t w o  za-  
p o m ó ż k i  udzie l a.  R ó w n o c z e ś n i e  ozn a jm ia j ą  
że  t e r az  n o w y  s i ę  t w o r z y  k o m i t e t  P o l a k ó w ,  
pos i a da j ący  ich  zaufan i e .  U d a n i e m  K u r y  e r  a, 
ska r ga  ta  na w s p o m n i a n e  t o w a r z y s t w o  jes t  
be zz a s a dn a .

G a z e t a  W i e j s k a  d o n o s i ,  że  p o  z a ł a t w i e ­
n iu  p y t a n i a  W s c h o d n i e g o ,  A n g l i a  w  p o ł ą c z e ­
n iu  z p e w n e m  m o c a r s t w ć m  n a  H i sz pa n i a  n a ­
p a d n i e ,  ab y  i t a m  s p o k o j n o ś ć  p r z y w r ó c i ć .
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M ały profit i stąd może wyniknie . Francyję 
j w  tej pacyfikacyi He możności pominąć chcą.

Xiążę K a p u y ,  w r a z  z ma łż on k ą  s w o j ą ,  o d ­
jechał  do Francyi .

Stat ek  p o c z t o w y  „Alen te" w ia d o m o ś c i  z 
Rio  J a n e i r o ,  od 27 W r z eś n ia  p r z y w o z i  w raz  
z n o w y m  pos łe m Brązyli j skim.  Minister  f i ­
n a n s ó w  do tąd jeszcze nie o b ja w i ł  p lanu  s w e ­
go  w  pokryc iu  defektu.  Zac iągnięta pożyczka  
m a  w y n o s i ć  do 1,250,000 f. szt. z której to s u m ­
m y  w ięk sz a  część będz ie  p r z e d m io te m  l o n d y ń ­
skiej negocyacyi

Na j ednetn p r zedmieśc iu  Glas gow a  znalazło 
się z n o w u  zgroma dze n ie  r o b o t n i k ó w ,  k tó rzy  
w  adresie  s w o i m  do  K ró l o w e j  podają p r o te -  
s tacyą p r z e c iw  w o j n i e  z F ra n cy ą

Biskup ty tula rny w  L im e r y k ,  Dr.  K y an ,  za­
myśla  za p r o w a d z ić  wielką  r e f o rm ę  w  s w o j e m  
d u c h o w i e ń s t w i e .  P o d w ł a d n y m  s w o i m  K s i ę ­
żom  n i ed oz w ał a  pos iadać w ięc e j  g r u n t u  nad  
s iedtn a k r ó w ;  s to so wn ie  do tego p o s t a n o w i e ­
nia w ie l u  z nich mus iało opuścić znaczne d o ­
b r a ,  k tó re  d z i e r ża w ą  t r zymal i ;  op ró cz  tego,  
zakazał  ws ze l k ic h  ucz t  i biesiad,  k tó re dawn ie j  
by łv  w  z w y c z a j u ,  n a w e t  w  dnie do  s p o w i e ­
dzi p rzeznaczone .

Podług urzędowych podań, ludność W ie l ­
kiej Brytanii na dniu 1. Stycznia roku 1839 
wynosiła do 27,267,84 i głów mieszkańców, z 
l i tzby  tej było 6,080,000 mężczyzn zdatnych 
pod broń , w wieku od 20 do 60 lat.  ̂ U ro ­
dziło się ‘215,461 inęźkiej, a ‘235,035 żeńskiej 
płci. Umarło 169,112 mężczyzn i 161893 ko­
biet. Żydów  zewszcclmnar trudno jest praw­
dziwą oznaczyć liczbę; p rzy  zawieraniu mał­
żeństw 160 uważano, że ludność tychże do 
20,000 dochodzi, Kwakrów zaś do 10000.

Podług świeżych raportów , z oznaczonej 
liczby osób, które  życie utraciły przez zato­
nięcie parowego okrętu „miasto Bristoli" ura­
towano dwie osoby. — Okręt ten kosztował 
kompanią 25,000 funt. szterl., na pokładzie te­
goż było 400 sztuk świń i kilka sztuk bydła. 

II o 1 a n d y a.
Z A m s z t e r d a m u ,  dn. 22. Lis topada.

N. Król odprawił dziś swój uroczy sty  wjazd 
do stolicy, w której w dniu jutrzejszym ma 
nastąpić złożenie mu hołdu. D roga, którą N. 
Król jechał, bvła wszędzie ozdobioną chorą­
gwiami festonami i bukietami. — T u  niektóre 
domy kupieckie i obywatelskie szczególnie 
ozdobnem przystrojeniem odznaczały się. — 
O  godzinie w  pół do pierwszej z południa 
dzwony na wszystkich wieżach, oraz huk 
z dz ia ł , zapowiadały przybycie Monarchy. 
Przed nową harlemską bramą, która teraz jest 
nazwana bramą Wilhelma, IN. Król by ł przy j­

m owany od władz miejskich. N. Pan w sło­
wach łaskawych odpowiedział na mowę P re ­
zydenta miasta; mieszkańcy w m. Amsterdamie 
swoim czynnym udziałem uroczystość dnia tego 
uświetnić starali się. JNakoniec król dał poznać, 
że nowy rząd, wsparty Boską opieką, silnie 
działać będzie dla szczęścia i pomyślności Ni­
derlandów. — W każdem mieście N. Król by ł 
witany od narodu z wynurzeniem uczuć serca. 
Uformowano gwardyą z w 'yborowych obyw a­
teli, która królowi towarzyszyła, mając na swo­
jem, czele Pana Broek, Konsula Północnej Ame­
ryki. Monarcha jechał konno w mundurze jc- 
nerałskim; towarzyszyli mu: Książę Oranii, 
oraz Książęta F ry d e ry k ,  Alexander i H enryk; 
w niejakiej odległości, w wspaniałym powozie 
N. Królowa, a z nią Księżna Oranii i Księżni­
czka F ryderyka  Niderlandzka; przed domem 
sierot orszak wstrzymał się nieco, a z domu te­
goż wiersze by ły  doręczone Monarsze. W  ry n ­
ku w pewnych odległościach by ły  postawione 
dwie wspaniałe tryumfalne bramy. O  godzinie 
2U NN. Państwo udali się do pałacu.

A  u  s  t  r  y  a.
Z T r y c s l u ,  dn. 18. Listopada.

Poseł Cesarsko-Rossyjski p rzy  dworze grec­
kim, przedsięwziął w  dniu dzisiejszym wraz 
z swoją familią, podróż do miasta Petersburga. 

W  I o  c h  y .
Z N e a p o l u ,  d. 17- Listopada.

O d  niejakiego czasu Król oddaje się z gorli­
wością m arynarce ,  w  której, rów nie  jak w  
lądow em  w ojsku , znajduje uciechę. O sta t­
niej S obo ty ,  podług sw ego zw yczaju , w yszedł 
pod żagle z swoją flottą o 10 okrę tach , którą 
ma zamiar znacznie powiększyć dla odpraw ia­
nie o b ro tó w ,  na przesmyku morskim, a któ­
rej sam objął d o w ó d z tw o  i po raz p ie rw szy  
w  morskim wystąpił m undurze. S ianew ra
rozpoczęły się podczas najpiękniejszej pogody, 
lecz pod w ieczór  nagle powstała burza od za­
chodu, która bardzo mogła być szkodliwą 
przy brzegom stojącym okrętom. K o rw e to m  
i fregatom pow iod ło  się w ypłynąć  na pełne 
m orze , lecz sam okręt liniowy »W ezuwiusz* 
o 80 działach został od w ia tru  w pędzony  do 
zatoki Castellarnare, gdzie po zerw aniu  się 
łańcuchów  od ko tw ic ,  był zagrożony niebez­
pieczeństwem  rozbicia się, lecz szczęśliwym 
w ypadkiem  re z e rw o w a  kotwica oparła się 
wściekłości ba łw anów . Mały statek płynący 
z Kalabryi różnemi tow aram i obładow any  
rozbił się na samćm w płyn ien iu  do zatoki, z 
osady z 14 osób złożonćj, 10 w  nurtach m o­
rza zgon swój znalazło, pozostali 4 ludzie, ra ­
tow ali  się na czółnie, którego szczęściem zdą­
żyli odw iązać ° d  okrętu.
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S y r y a.
D o s t r z e g a c z A u s t r y a c k i  donosi:  «Li- 

Sly z Beirutu z d. 8. Listopada w s p o m i n a j  o 
explozyi miny ,  która dnia 5. Listopada w  St. 
Jean d ’Acre nastąpić i przeszło 100 Anglików 
i T u r k ó w  życia pozbawić  miała. Też listy 
zawierają oraz wiadomość ,  źe były Kommen-  
dant St. Jean d’Acre,  Mahmud Hej, przez 
Napluzyjczyków w  niewolą wzię ty  > z wszel-  
kiemi bagażami sw em i ,  oraz z 14 mułami ob ­
ładowanymi workami  pieniędzy,  do St, Jean  
d’Acre sprowadzonyzos ta ł .  Ponieważ  jednak 
nadeszle wpros t  z St. Jean d ’Acre raporta z d. 
6. m. b. i późniejszy rapor t  z Beirutu z dnia 9. 
Listopada nic o tern wszystkiem nie wspomi­
nają,  zdaje się być rzeczą p e w n ą ,  że obie p o ­
wyżej  p rzytoczone nowiny  z listu z Beirutu 
z d. 8., który teraz dopiero o w ia do m em  już 
od da w na  ustąpieniu Egipcyan z w ą w o z ó w  
T a u r u  donosi,  są bezzasadne.*

W ed iu g  najnowszych z Damaszku nade- 
szłych wiadomośc i ,  oczekiwano tam z nie­
cierpliwością chwi l i ,  aby zrzucić z siebie ja ­
r zm o  egipskie. Isset M ehmet  Basza donosi 
Forcie,  źe Jussuf -Zadik  Bej,  jeden z na jzna­
komitszych obywatel i  miasta ow ego,  do g łó­
w n e j  kwatery pod  Beirutem przybył ,  oświad­
czając, źe się poddaje,  oraz donosząc Seras- 
k i e ro w i ,  źe Damaszkus go low e o tworzyć  
bramy swoj e  wojsku Sułtana,  źe on radby się 
podją ł obowiązku ,  p o w r ó c e n i a  t a r n ,  aby 
wszystko  do poddania się przygotować ,  jeże­
liby tylko Isset Basza mu broni  dostarczyć 
i go w  rozkazy do Szeików przyległych o k o ­
lic opatrzeć chciał. (Z da je  się w i ę c ,  źe da­
wniej sze doniesienie o odwołaniu  Isscta B a ­
szy nie jest p r a w d z iw e  )

g j .1 * " ■ '  a

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik urzędo wy Król.  

Begencyi w  Poznaniu z dnia 8. Grudnia obe j ­
muje  między innemi doniesienie o wakującej  
posadzie chirurga w  Szamotułach;  — nastę­
pujące doniesienie o chorobie bydlęcej:  Po 
ustaniu parchu  w  trzodzie owiec w  W ojc ie ­
chow ie  powia tu  Szremskiego,  zakazana pod 
d. 10. Października r. bież. kommunikacya z o ­
staje p rz y w ró c o n ą ;  — doniesienie o chwale­
bn ym  czynie Pani Schclz w  Grodzisku i Dy­
rektora fabryki sukna J o h n  Uockerilla w  Przed­
borzu  w  Król. Polskiem.

N o w e  m o d y :  D l a  d a m :  W  na jnowszym
guście jest teraz być dz iwaczną ,  wesołą  r o ­
mantyczną.  U d a w a ć  oczytaną,  ujmującą,  tkli­

wą .  — Jeździć konno nieumiejąc,  choćby i 
kark złamać przyszło — pluskać cudzoz iem­
skim językiem, a nie umieć własnego   roz­
wodzić  się obszernie o obećj l i teraturze,  a o 
swojćj  nie wiedzieć ani s ło w a .— D l a  k a w a ­
l e r ó w ,  udawać  oświeconego,  nie miawszy 
zasad żadnej nauki. — Dzień cały marnować  
na grze albo innych zabawkach.  — Mieć ś w ie ­
tną biblioteczkę dla oka. — Szukać przyjaciół, 
ktorzyby na obiad zaprosili — chętnie odby­
w a ć  podróże ale cudzym kosztem. — Poźyczo • 
nych rzeczy z grzeczności nigdy nie oddawać.  
— Śp iewa ć  a głosu nie mieć. — D l a  r o d z i  
c ó w :  Karc.ć dzieci,  gdy nie obcym ale s w o ­
im rnówią językiem — W m a w i a ć  w  nie ta ­
lent muzykalny' i więcćj  dbać o to a niżeli o 
rozwinięcie ich rozumu. — Cieszyć się,  jeżeli 
z powierzchownośc i  w, towarzys twach  zale­
cić się umieją.

( ^  Ruzm.  Lwów*') — W y c h o w a ń c y  
G w a r d y i  N a p o l e o n a .  (Przez Marka de 
Saint - Hilaire.) — Jednej  niedzieli w  miesiącu 
SierpYiiu 1811 roku,  przed godziną dziesiątą 
zrana,  cisnął się wielki t łum ludu przed kra­
ty karuzelu w  Paryżu. W  same południe 
imał Napoleon odbyrw a c  jeden z o w y c h  pysz­
nych przeglądów wojs ka ,  które w" zagapio­
nych cokoiw’iek Paryżariach zawsze w  w ie l ­
kim stopniu podziwienie  wzbudza ły.  Tegoż  
samego d n i a  ciekawość ludu była jeszcze ż y w ­
s z ą ,  niż kiedykolwiek,  gdyż całkiem n o w o  u- 
t w or zony  korpus wo jsk owy,  małoletni w y .  
chowaticy  gwardyi  (pupiiies de la garde), 
którzy dopiero dniem w p r z ó d  z Wersalu do 
wojskowej  szkoły przybyli ,  mieli po pie rwszy 
raz wys tąpić przed  cesarzem. Los,  który aż 
do owe go czasu ciągle sprzyjał Napole.  
on o w i ,  obdarzył  go na sześć miesięcy przed­
tem,  dziedzicem tronu i tym sposobem spe ł ­
nione były wszelkie jego życzenia. D aw szy  
sw em u  synowi  tron za kolebkę a berło za za ­
b a w k ę ,  zamyślił  także uorganizować dla nie­
go przyboczną gw ardyję ,  któraby jego w i e ­
kowi  odpowiadała.  Wielu z walecznych  je­
go żołnierzy miało sy nó w  i powino wa tyc h ,  
którzy byli jeszcze za młodzi ,  aby ich do p u ł ­
ku przyjąć można było. Żaden z nich nie był  
tak maję tnym,  by swoich syn ów  oddać mógł 
do szkoły wo jskowej ,  prócz tego było i sie­
ro t  niemało,  gdyż wiadom o,  źe s ława w oje n­
na ma także swoję  smutną  stronę i niejedno 
zw yc ię s t w o ,  którcm się naród chlubi ,  wiele 
rodzin w  smutek i żałobę pogrąża. Dla za 
radzenia w ięc  temu n ie odzownem u nieszczę­
ściu, w  jakie wojna  te osierociało dzieci w t r ą ­
ciła, w p a d ł  Napoleon na myśl p rzywrócenia  
im tego,  co utraciły. » W  szeregach armii
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mo'ejV, r z e k ł ,  vpolegli ich  o j c o w i e ,  za lo  tćż  
armija cala n iech  im  o jcem  i o p ie k u n e m  bę-  
dzie.tr VV skutek teg o  w y s z e d ł  dnia 30. M a r­
ca 1811 rozkaz  u o r g a n iz o w a n ia  p u ik u  z d w ó c h  
b a ta l i jo n ó w ,  każdy p o  s ze ść  k o m p a n i i ,  m ają ­
cego  m ie ć  n a z w ę :  P u p i l l e s  d e  l a  g a r d e .  
K or p u s  ten  m ia ł b y ć  u tr z y m y w a n y  na tejże  
sam ej s t o p ie ,  jak m ło d a  g w a rd y ja  w  czasie  
p o k o ju ,  w y j ą w s z y  to je d n o ,  iż m u  m n ie jsz y  
żo łd  w y z n a c z o n o .  K a żd y  c h ło p iec  żołn ierski  
mający b y ć  p rz y ję ty m  d o  tego  k o rp u su ,  po­
w in ie n  był b yc  z d r o w y m ,  d o b rze  z b u d o w a ­
n y m ,  jednakże nie  p o w in ie n  b y ł  m ieć  sp e łna  
5 stóp  w y s o k o ś c i  i m ia ł  się w y k a z a ć  ś w i a d e ­
c t w e m  albo b lizn ą ,  że  mial o sp ę  szczep ion ą .  
N i e  m ó g ł  m ie ć  lat m niej niż d z ies ięć  ani w i ę ­
cej nad lat p ię tn aśc ie ,  a p ró cz  tego  za n ie ­
zb ę d n y  p o ło ż o n o  w a r u n e k ,  aby czy tać  i pisać  
um iał.  M u n d u r  jego składał się z z ie lo n e g o  
surduta z ż ó łtem i szn u r k a m i,  z c za k a ,  z i e l o ,  
n y c h  p a n t a lo n ó w  i kamaszy. T y lk o  p o d o f i ­
c e r o w ie  m ie l i  p r a w o  noszen ia  szab li;  szpada  
b y ła  o zd o b ą  oficera. P od oficera  — ka p ra lów ,  
f u r y i e r ó w ,  s i e r ż a n tó w  i m ajor - s i e r ż a n tó w  —  
ob ieran o  p od lu d  p r a w a  s ta r szeń stw a ;  o f ic e ­
r ó w  zaś ,  z a c z ą w s z y  od  poruczn ika  aż do p u ł ­
k o w n ik a ,  za p o le c e n ie m  ministra w o j n y  sam  
cesarz  m ia n o w a ł .  Pułk  ten d r o b n y c h  dzieci  
o r g a n iz o w a n o  w  W ersa lu .  P u łk o w n ik  Bar­
din o tr zy m a ł  nad d o w ó d z t w o ,  a D ib h ets  na­
czeln ik  balalijorm m ia n o w a n y  b y ł  jes^o adju-  
tantem . O f ic e r ó w  ob ran o  p o w ię k s z ć j  częśc i  
z w y c h o w a ń c ó w  w o j s k o w e j  szk o ły  w  S a i n t -  
C y r  i F o n t a i n e b l e a u .  D r o b n a  la p ie c h o ­
ta w z m o g ła  się w k r ó tc e  do  4 0 0 0  lu d z i ,  a lb o  
raczej ch ło p ią t;  p óźn iej  p o m n o ż y ł  ją cesarz  do  
tego  s to p n ia ,  iż z k o ń cem  roku 1812 ,  o śm  ba­
ta l i jo n ó w ,  każd y  po  o śm  k om panii  liczyła.  
W y c h o w a ń c y  m ie l i  o so b n e g o  p o d d o z o r c ę ,  o -  
so b n ą  dla korpńsu  s w e g o  bandę m u z y c z n ą ,  
f a j łr ó w ,  d o b o s z ó w ,  g ł ó w n e g o  d o b o sza  pułku,  
a n a w e t  s w o i c h  w ła s n y c h  sa p e r ó w .  S k r o m ­
ny znak z koloram i n a r o d o w e m i  z a s t o p o w a ł  
u n ich  m iejsce  c h o r ą g w i ,  gdyż cesarz  ża d n e ­
m u  p u lk o w  i nie d o z w a la ł  m ieć  za znak orla, 
d o p o k ą d  g o  sob ie  w  b i t w ie  nie zasłużył.  Już  
b y ły  cztery  pułki starej g w a r d y i  r o z s t a w io n e  
na d z ied z iń cu  T u i t e r y j ó w ,  gd y  o to  nagle i z  
z d z iw ie n ie m  sp os trz eżo n o  lórtką m ostu  f t o y a l  
r o z w ija ją c y  s ię  n o w y  pułk drobnej p iech o ty ,  
której najstarszy żo łn ier z  z a le d w o  lat cz te tna-  
śc io  l i c z y ł ,  a przec ież  m a s z e r o w a ł  w  jak naj­
lep szy m  porządku , lich p o s ta w a  b yła  tak pra­
w d z i w i e  w o j s k o w a ,  m arsz  tak r e g u la r n y ,  iż 
sp o jr z a w sz y  na n ich  o d w r o t n ą  stroną lory -  
n etk i ,  m o ż n a  się b y ło  p r z e k o n a ć ,  iż do  o b e c ­
n e g o  korpusu  starćj g w a r d y i ,  zu p e łn ie  p o d o ­

bni byli . N ajp rzó d  sz e d ł  sk ó rzan y m  fartu­
c h e m  przep asan y  p lu ton  m a ły c h  sa p e r ó w ,  
k tó ry ch  gładki p o d b ró d e k  i b u z ia k o w a te  p o-  
hczki od m a r s o w e g o  w z r o k u ,  k tóry  przybrać  
u s i ło w a l i ,  d z iw n ie  od b ija ły ;  p o te m  p o stęp o ­
w a ł  d o b o sz  p u łk o w y ,  m ający  p ięć  s tóp  d w a  
cale w y s o k o ś c i ,  który' przeciągając po  przed  
s w y m  kolegą starej g w a r d y i ,  p r a w d z iw y m  
k o lo s e m ,  jakby w y z y w a j ą c  go  w  szran k i ,  la­
skę po  nad g ł o w ą  w y w i n ą ł .  Za n im  szli 
w s z y s c y  p od rzęd n i jego d o b o sz e  b ęb n iąc  la  
f a v o r i t e ,  s ł a w n y  m arsz  slarei g w a r d y i ,  k tó ­
ry  w ie lo k r o t n ie  w  b i t w a c h  b y ł  h as łem  do  
z w y c i ę s t w a  a za n im  szła banda m u zyczn a ,  
której tylko na d u ży m  b ęb n ie  i na p ó łk s ię ż y ­
cu z  bu ńczu kam i z b y w a ł o ,  p o n ie w a ż  żaden  
z n ich  n ie  m ia ł dosta tecznćj  siły  do d ź w ig a ­
nia tak c iężkich  in s tr u m e n tó w .  Zaraz p o  
b an d z ie  p o s t ę p o w a ł  pu ł k ,  na k tórego  cz e le  
jechali k o n n o  s z t a b o w i  o f ic e r o w ie .  C i m ali  
b o h a t e r o w ie  stanęli w  sze reg u  n a p r z e c iw  
p ie r w s z e m u  p u łk o w i  g r e n a d y je r ó w  cesarskich ,  
z k tóry ch  każdy by! jak o lb rzy m  w y s o k i .  S ta ­
rzy w o j o w n i c y  spoglądali uśm iech ając  się n a  
ty ch  w a le c z n y c h  L i l ip u tó w  i szeptali jeden  
d ru g iem u  z a b a w n e  s w e  u w a g i ,  aż pok ąd  fe ld ­
m arsza łek  n ie  ozn ajm ił  p rzybycia  c e sa rza ,  a 
w t e d y  w s z y s tk o  w  ok am gn ien iu  u c ich ło  i n ie -  
r u c h o m e m  się stało. N a p o le o n  p rzy p u śc i ł  
w ła ś n i e  konia do g w a r d y i  w y c h o w a ń c ó w ,  
k tórzy  r o z t w o r z y l i  s w o j e  szereg i .  Z s iad łszy  
z  k on ia ,  p r a e m ó w i l  s ł ó w  kilka do  p u łk o w n i ­
ka B ard in , p o c z e m  w  t o w a r z y s t w ie  w ie lk i e ­
go  genera ln eg o  sz ta b u ,  pułk p rzeg ląd ać  zaczą ł .  
N a g le  s c h w y c i w s z y  m ło d e g o  kaprala za ucho,  
p rzyc iągn ą ł go  ku sobie- ( D o k ,  nast . )

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  k siędze  h y p o te c z n e j  n ie r u c h o m o śc i  tu  

na p rz ed m ie śc iu  P ó łw s i  p od  N rem  133 leżącej,  
zapisana jest w  dziale  111. N r. 1 w  skutek r o z ­
rząd zen ia  z dnia 21>. S tyczn ia  1S00 dla byłej  tu ­
tejszej K a m ery  w ojennej i d óbr n a r o d o w y c h  
su m m a ta la r ó w  2 0 0 ,  którą b y łe m u  w ł a ś c i c i e ­
lo w i  M ic h a ło w i  Z o e p f  jako forszu s  na 6 lat 
sp o s o b e m  p o ży czk i  b e z  p r o w iz y i  dano

D o k u m e n t  na też s u m m ę  w y s t a w io n y ,  sk ła­
dający się z ob lig acy i  z dnia 20. M arca 1797 i 
u d z ie lo n eg o  w i e r z y c i e l o w i  w y k a z u  h y p o te c z -  
n e g o ,  zaginął.  W z y w a j ą  s ię  p rze to  w s z y s c y ,  
k tórzy  do  su m m y  w s p o m n io n e j  i w y s t a w i o n e ­
go  na nią d o k u m e n tu ,  jako w ła ś c i c ie l e ,  c e s -  
sy on a rze ,  z a s ta w n ic y  lub p osiad acze  p reten sye  
ja k o w e  m ie ć  sądzą, aby  się  z ta k o w ć r n i  w  p r z e ­
ciągu 3  m ie s ię c y ,  a najpóźniej w  term in ie  na  
d z i e ń  16.  L u t e g o  1 8 4 1  p r z e d  p o łu d n ie m  
o  g o d z in ie  lOtćj w y z n a c z o n y m  w  izb ie  naszćj
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stron przed lAssessorerri G łów nego Sądu 
Ziemiańskiego Schultz sławili,  w  razie al* 
b o w ie m  przeciw nym  zostań.) z takowemi 
prek ludow ani , dokum ent w spom niony  zaś 
um orzonym  zostanie.

Poznań , dnia ‘21. W rześn ia  1840.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

“  S ń K Z t D A Z  K O N I L L Z N A
S ą d Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

Młyn Ś w  i ę t o - J  a ń s k i tu w  Poznaniu za 
przedmieściem Szrodka położony i do Macieja 
i Katarzyny m ałżonków  Hababickieh należą­
cy, oszacowany na 12,850 Tal. 16 sgr. 4 len. 
w e d le  laxy, mogącej być przejrzanej w ra z  
z w ykazem  hypotecznyin i w arunkam i w  Re- 
gistra turze, ma Być d n i a  24- L u t e g o  1 8 4 1  
r. przed południem o godzinie lOtej w  mie|scu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych sprzedany.

W szyscy niew iadom i pretendenci realni 
w z y w a ją  się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie o zna­
czonym.

Niew iadom i z pobytu w ierzyciele, m ian o ­
w ic ie  Rozalia Szafrańska zamężna Odalinska 
czyli Wodalinska i Szambelan Suchorzew ski 
zapozywają się niniejszem publicznie.

P oznań , d nia 13. Lipca 1840.
Kora dębowa

poszukiw aną jest w  okolicy W arty  lub No­
teci. K toby  takow ą miał na przedaż , zechce 
t o ,  wym ieniając  ilość i t. d. oświadczyć w  o- 
p ieczę^owanem piśmie, pod adresem L. W .,  
do Expedycyi tej gazety oddanem.

P ierw szą  nadsyłkę świeżego Astrachańskie­
go kaw iaru  w  tej chwili o trzymał

G u s t a w  B i e l e f e l d .

09999999999999) 9001999991) 9)99990
® P r z e d a ż  b a r a n  ó w  w  S i m m e n a u  §  
»  odbyw ać  się będzie jak w  dawniejszych ££ 
g latach w  dniu 2. Lutego 1841., do któ- ®  

rego to dnia żaden w ydanym  nie będzie. 2  
©  Po  południu nastąpi przydei zenie. 0
m  S im m enau pod C onstad t,  Kreuzbur- 2  
§  skiego pow ia tu ,  p rowincyi Szląskiei, d. 2  
g 1. G rudnia  1840.
g  R u d o l f  Baron L i i t t w i t z .  m
Q f t t t t t t t M i m t o o t f t i c m t t t c u Q

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  8. Grudnia 1840. Sto­ Na pr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . , « . 
P r. ang, obligacje 1830. . . .

4 103} 103}
4 100} —

Obligi premiow handlu morsk. _ 78} 77}
Obligi Kurmarchii z bież. kup, 
Obligi tymcz. Nowój Marchii dt.

31 102} 101}
31 102} l o i f

Berlińskie obligacye miejskie , 4 103 1024
Królewieckie dito . . 4 _
Elblągskie dito . . 31 _
Gdańskie dito w T ......................... _
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 31 101} 101}
Listy zast. YY. X . Poznańskiego . 4 _ 104
W  schodn io  - P r . listy zastaw ne . 
Pom orskie  d ito  .  .

3 i
31

102 1014
102}
103Kur- i Nowomarch. dito ,  , 31 l O l j

Szląskie dito . . 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

31 101}

wej - M a r c h i i ......................... — 974 90}
Złoto al rnarco . . . . . . 208}
Nowe dukaty . . . . . . . _ _ —
Frydrjchsdory ............................... — 134 13
Inne monety ziote po 5 talarów . — b j 0 i
Disconto . . . .  . . . — 3 4

N azw y  k o ś c io łó w

W  niedzielę dnia 13. Grudnia 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 4, 
10. Grudnia 1840.

a2 do

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

1 płci 
| jseiisk.

wzięło ' 
par.

YY kościele katedralnym X. Poeniten. W ieru­
szewski 6 3 3 1

W  koś. farn. S.MaryiMagd. - Dziek. Zejland _ 2 2
S. W ojciecha . . . . - Pr. Urbanowicz — 4 6 1 1
W  kościele Sw. Marcina - Prob Kamieński — 1 1 3 4
Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X. Pawelke — —
Dominikanów . . . . -  Kapłan Schołtz _ _ ,
YY klaszt. siostrmiłosierdzia - Prob. Dyniewicz —
W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 1 7 5 7 4
W  ewanielickim S. Piotra Pastor dyw. Hoyer 

Pastor dyw. N iese'
- _

W  kościele garnizonowym
-  1 1 1

1
2 — 1

■ Ogółem . |  19 | 18 I 16 | 12 |


